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POGOTOWIE KATOLICKIE.
ziwnego doprawdy zjawiska jesteśmy świadkami na ziemi naszej.

Naród nasz jest katolicki, szczerze przywiązany do wiary ojców; 
kościoły wszędzie przepełnione w niedziele i święta; uroczystości 
narodowe odbywają się w łączności z nabożeństwem kościelnem;

uczestniczą 'w niem najwyżsi przedstawiciele władzy państwowej. A jednak 
słyehaó głuchy pomruk, zwiastujący burzę; w sali sejmowej padają 
słowa, zapowiadające niedaleką może walkę z Kościołem. Czy my, ka­
tolicy, jesteśmy należycie przygotowani do tej walki? Czy zdołamy zwy­
cięsko odeprzeć wszystkie ataki wrogów Imienia Chrystusowego, a więc 
i naszych wrogów? Jesteśmy, katolicy w Polsce, liczniejsi, stokroć liczniejsi 
od ludzi obcej wiary lub ludzi zgoła bez wiary. Ale czyśmy silniejsi 
od nich?

Odłam niekatolicki acz nieliczny, zwolennicy wszystkich skrajnych kie­
runków odznaczają się ruchliwością, przedsiębiorczością i zapałem, godnym 
nieraz podziwu i naśladowania.

Katolicy — przeciwnie, jakże często drzemią w bezczynie. pozwalają 
kierować i rządzić sprawami pub,>znemi innym, najmniej może do tego 
powołanym; nieraz obojętnie patrzą na walkę wypowiedzianą przez wrogów 
chrześcijańskim zasadom i Kościołowi. Zbyt często pocieszamy siebie sło­
wami, pełnemi wprawdzie dla nas najwyższej otuchy, »że bramy piekielne 
nie przemogą go<, natomiast tak rzadko przypominamy sobie wyrzut Chry­
stusa Pana >synowie tego świata roztropniejsi są w rodzaju swoim nad 
syny światłości*.

Czyż nie sprzeniewierzamy się zleceniu Pańskiemu: »Haec facere et 
illa non omiitere*, czyli »To czynić (ufać obietnicom Pańskim) ‘i tamtego 
nie opuszczać* (działać w imię Chrystusa).

Działajmy i pracujmy, abyśmy mogli zetrzeć ostrze grotów, jakie 
godzić będą w nasz Kościół i przygotować lepsze warunki pożądanej 
przyszłości.

Z polecenia Jego Eminencji X. Kardynała powstaje w diecezjach na­
szych Liga ku obronie i popieraniu sprawy katolickiej w Polsce.

Stanąć ma wielki i trwały gmach katolickiej budowy, więc rozpoczyna 
się od fundamentu, od pracy u podstaw w każdej parafji.

Zorganizowanie w każdej parafji wszystkich łudzi dobrej woli bez 
względu na przynależność partyjną, byleby stali na gruncie chrześcijańskim, 
szerzenie oświaty chrześcijańskiej, uświadamianie ludu katolickiego o jego 
prawach i obowiązkach w obecnej dobie budującego.się państwa — oto 
najbliższe zadanie pracy katolickiej.

Gdy każda parafja zdobędzie się na silną i wytrwałą akcję katolicką, 
wtedy w krótkim czasie będziemy mieli tysiące uświadomionych katoli­
ków — katolików nie z imienia tylko, lecz z życia i czynów, którzy 
będą nieustraszonymi obrońcami oraz gorącymi krzewicielami zasad i haseł 
katolickich.
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Dwadzieścia lat przy stoliku redaktorskim,
Z okazji 25-ktniego jubileuszu „Przewodnika Kato!?'.

Skreślił
X. Józef Kłos,

wieloletni redaktor > P r z ewodnika*.

IX.
»Przewodnik« u Ojca św. Nowy kapelan. Ciężkie stosunki z rządem. 
Szkoła główną bolączką. Choroba Arcybiskupa. Jego listy do redaktora. 

Nowe zadanie dla redaktora.
Kiedy w październiku roku 1898 Najprzewiele- 

bniejszy X. Arcybiskup Stabiewgki, będąc w Rzymie 
na audiencji u Ojca św. Leona XIII, przedłożył 
mu »Przewodnika«, swoje wydawnictwo diecezalne, 
mógł się już wtedy poszczycić, że pismo to zdobyło 
sobie w krótkim stosunkowo czasie więcej niż 38 
tysięcy abonentów. Ojciec św., który tylokrotnie 
dawał wyraz swojemu przekonaniu, że dobre pismo 
katolickie najskuteezniejszera jest lekarstwem na 
choroby naszych czasów, serdecznie się tej wiado­
mości ucieszyli wypowiedział łaskawe słowa zachęty 
do dalszych wysiłków, aby do szerszych jeszcze kół 
docierała oświata religijna, niosąca ducha katolic­
kiego. Było to pierwszy raz, kiedy >Przewodnikt 
otrzymał błogosławieństwo Ojca św.

Podróż Arcybiskupa do Rzymu pobyt w Wie- 
cznem Mieście, kilkakrotne audjencje u Ojca św. 
opisał w »Przewodńiku< nowy kapelan, który co 
dopiero prawie był objął swój urząd, X. Stanisław 
Lukomski, dzisiejszy kanonik poznański i biskup- 
uominat.

Żywo mam w pamięci, jak Arcybiskup kilka 
miesięcy przedtem, mając utracić dawnego swojego 
kapelana, X. Walerego Stryjkowskiego, który wy­
bierał się na probostwo w Łabiszynie, biadał kiedyś, 
że pewnie nie znajdzie w następcy jego tak wier­
nego i oddanego przyjaciela. Pamiętam też. że wró­
ciwszy razu pewnego z Gniezna, opowiadał, że so­
bie upatrzył na kapelana młodziutkiego diakona, 
który w konwikcie gnieźnieńskim był zastępcą księ­
dza prefekta. Udzieliwszy mu święceń kapłańskich, 
posłał go najpierw na pół roku na wikarjat do Ko­
ścielca, puczem go powołał do swojego boku. Ponieważ 
wiedzieliś . y, z jakiem przywiązaniem X. Arcy­
biskup, mający serce zacne i łatwo oddające się 
wiernym sobie przyjaciołom, odnosił się do daw­
nego kapelana, śledziliśmy, azali nowy zdobędzie 
sobie podobne przywiązanie. I to się stało w nie­
długim szsregu tygodni. Nowy kapelan stał się 
swojemu Zwierzchnikowi nie tylko oddanym i usłuż­
nym przyjacielem, ale ezemś więcej, prawą jego ręką, 
jeszcze więcej, bratem miłosierdzia przy łożu niemocy, 
na które Areypasterza niebawem obalić miała długo­
trwała choroba. Nie bez słusznego uzasadnienia po­
wiedział ktoś dowcipnie;

—- Pierwszy kapelan Arcybiskupa Siabłewskiego 
był kapelanem przy kościele triumfującym, (— bo 
w pierwszym, niedługim zresztą okresie arcybiskup- 
stwa towarzyszyło naszemu Zwierzchnikowi powo­
dzenie w jego zabiegach, było dużo triumfalnych 
objazdów i objadów, przyjęć i kadzideł), drugi służył 
kościołowi walczącemu (— ustały okrzyki hosanna, 
a zaczęły się zacięte zapasy z rządem pruskim), trzeci 
zaś to kapelan kościoła cierpiącego (— bo za jego 
czasów zaczęła się ciężka niesaoc Areypasterza, wy­
czerpanego ową zawziętą walką, której nie wień­
czyło żadne zwycięstwo.)

I to także wspomnienie czynię w związku z dzie­
jami > Przewodnika*. Nowy kapelan był bowiem nie 
tylko współpracownikiem naszego pr* ale gdy

Arcybiskup wskutek choroby mniej już mógł się 
zajmować bezpośrednio »Przewodnikiem«, to on słu- 
żył częściej jako pośrednik między pałacem a re­
dakcją, jako pośrednik życzliwy, bo jakżeby mógł 
nie być życzliwym przyjacielem >PrzeWodnika« wie­
dząc, Jak bardzo go ukochał Arcybiskup!

Że serce każdego człowieka, mające choć od­
robinę wrażliwości na niedolę własnych braci, a nie- 
godziwość przeciwnika, cóż dopiero serce Arcybis­
kupa, dźwigającego wówczas tak ogromne brzemię 
odpowiedzialności, mogło i musiało się zedrzeć w twar­
dej walce, któżby się temu dziwił? Stosunki z rządem 
stawały się coraz trudniejsze. Niemczenie w szkołach 

_ z każdym dniem rosło w bezwzględności. Tchu wol­
nego coraz mniej nam zostawiali w domu, w szkole, 
w życiu publicznem, nawet w kościele. Hakatyśei, 
z piekła rodem, umieli w calem państwie zasiać 
straszną nienawiść do Polaków. W sejmie pruskim 
i w parlamencie niemieckim wybuchała ta nienawiść 
co chwila nie tylko w pamiętny h mowach iście krzy­
żackich, ale i w postaci coraz to nowych ustaw 
polakożerczych. Każdy, kto Polaków nienawidził 
i dla ich zguby gotów był pracować, odbierał bło­
gosławieństwo od arcykapłana hakatystów, starego 
Bismarcka, który utrącony z kanclerskiego stołka, 
siedział na samotnym majątku w lasach saskich 
i stamtąd podsycał wojenne wyprawy antypolskie. 
Był jednak«czas, w którym powrócił do łaski mo­
narszej i kiedy groziło niebezpieczeństwo, że i do 
władzy wrócić znów może. Pamiętam, że razu pew­
nego Arcypasterz w nader poważny sposób zaklinał 
mnie pra,wie, aby nic nie pisać przeciwko Bismar- 
kowi, bo ma wiadomość, że powrót jego do kancler- 
stwa nie jest wykluczony; wtedyby rozpoczął się 
okres zemsty zawziętego starca, którego mściwość 
Arcypasterz znał jeszcze z czasów kulturkampfo. 
Na szczęście Bismarck umarł, w końcu lipca 1898 r. 
Kamień spadł z piersi Europy. On to rzucił hasło: 
»Niemcy dla Niemców,< czyli żądanie, by w Niem­
czech żyć tylko mogli na równi praw Niemcy, a tein 
samem dał sygnał wszystkim państwom do uciska­
nia wszystkich mniejszości narodowych. I myśmy 
odtąd strasznie zaczęli cierpieć. Nie miałobyó Po­
laków w Niemczech, mieliśmy się stać Niemcami. 
A pomoc w tem przerobieniu PJaków na Niemców 
miał w myśl rządu dawać Kościół, nu, i chyba Arcy­
biskup. Że zaś do tego żaden sumienny Biskup, a już 
najmniej Arcybiskup-Polak ręki podać nie mógł, 
stąd poszła ostra walka. Nie będę ja opisywał 
szczegółowo, jak ta wraża potęga wałcząca prze­
ciwko nam, wciskała się w Jcażdą s pzehną u..aa 
aż do kolebki dziecka i każdą szczeliną kościoła 
aż do ołtarza, konfesjonału i ambony. Tu napotkała 
czujna posterunki w osobach księży pod hetnnń- 
stwem Arcybiskupa. Więc w Arcybiskupa wymie­
rzano najboleśniejsze ciosy. Doszło do takich 
małostkowych szykan, że zabraniano konnych b.tn- 
deryj przy w-taniu Arcybiskupa w czasie .wizytacji, 
a już wprost awantury urządzano, jeżeli się jeździec 
jaki pojawił z kokardką białoczerwoną łub broń 
Boże, w stroju krakowskim Aby zapobiec zatar­
gom, wezwał Arcybiskup publicznym listem riiece- 
zjan, aby w tych uroczystych objawach czci, za 
którą im głęboką wypowiadał wdzięczność, nakładali 
sobie powściągliwość. (Jakbym pragnął, aby wssyscy 
ówcześni landraci i koaaissrzo, których do wście­
kłości pobudzał wddok krakuski lub .polskiej wstą­
żeczki, musieli dzisiaj dniem i nocą patrzeć tutaj 
na nasze polskie biało-czerwone sztandary, z orłami 
polskiemi — niechby przytem choć ze sto razy pękli
ze złościł)
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Oczywiście najboleśniejszą była dla Arcybis- 
sprawa nauki rebgjT. W coraz to większej 

liczbie szkół wprowadzano niemiecki katechizm, czę­
sto nawet bez powiadomienia władzy duchownej
o takiej zmianie.

Któż z nas nie pamięta tej fali oburzenia i roz­
goryczenia, które szło wówczas przez cały kraj! 
Do Arcybiskupa słały adresy i petycje różne wiece 
rodzicielskie, ojcowie, matki i dzieci pisały li­
sty błagalne o polski pacierz, polski katechizm. Cza­
sem do wyrazów żalu i skargi przyplątał się nawet 
gorzki zarzut, z pewnością najboleśniejszy, jakoby 
Arcypasterz niedosyć czynił w obronie polskiego 
dziecka. A on, biedny, cóż mógł poradzić wobec 
piekielnej racji stanu! Wszyscy, którzy stali blisko 
jego osoby, wiedzą doskonale, że niczego on nie za­
niedbał, aby złemu zapobiec. Akta arcybiskupie, 
zawierające korespondencje z rządem o polski pa­
cierz, niewątpliwe na to zawierają dowody. Arcybi­
skup robił przedstawienia do rządu, podania do 
tronu, daremnie! Cesarz Wilhelm, który zawsze 
miał wielką gębę, gdy mówił o zasadach chrześci­
jańskich, jakoby był wziął w arendę całe chrześci­
jaństwo, na serdeczne wywody, że trzeba ratować 
chrześcijaństwo w duszach dziatwy polskiej przez 
naukę religji w języku ojczystym, dawał wyniosłe 
odpowiedzi.

Arcybiskup był bezbronny, bezsilny.
A taka świadomość niemocy więcej targa i nisz­

czy siły, aniżeli jawne, choćby brutalne zmaganie 
się przy równych środkach walki.

Więc i Arcybiskup skołatany temi bezowoc- 
nemi wysiłkami, zasłabł poważnie na zdrowiu. Było 
to pewnie w czerwcu 1899 r. W czasie podróży wi­
zytacyjnej dostał ataku sercowego. Przerwał wizy­
tację i wrócił do Poznania, gdzie mu lekarze naka­
zali dłuższy, zupełny wypoczynek. Odtąd już nigdy 
właściwie na dobre zdrowia' nie odzyskał. Bywały 
chwilowe, polepszenia, ale ua ogół słabował przez 
całe siedem łat, aż do śmierci w listopadzie 1906 roku.

Choroba Arcybiskupa dała mi jako redakto­
rowi dużo samodzielności. Musiałem obyć się od­
tąd bez guwernera, który mnie niejako prowadził 
za rękę. Opowiadałem już przecież w jednym 
z pierwszych rozdziałów, jak daleko sięgała troskli­
wość arcypasterska o nasze pismo. Tu jeszcze je­
den szczegół. Bywało, że nieraz do późnego wie­
czora radziliśmy i omawialiśmy, co się miało napisać 
w następnym numerze; wychodziłem czasem o go­
dzinie 11 z pałacu, a rano o godzinie 6 już się do­
bijał do mojego domu posłaniec z listem od Arcy­
biskupa, który w bezsennej nocy wpadł na jakąś 
złotą myśl i prędko mi ją donosił, abym ją co tchu 
zastosował; — było to w błogich czasach, kiedy 
jeszcze nie miałem telefonu. Tych listów niestety 
nie zachowałem wszystkich, czego dziś niepomiernie 
żałuję, bo z nich przemówiłoby własnem słowem 
jsłote serce i głęfeoifa mądrość mojego Mistrza.

Dla przykładu tylko, jak wnikał we wszystkie 
szczegóły, pezwołę sobie przytoczyć kilka uryw­
ków. »Ponieważ mi na tern zależy. — tak pisze 
jeszcze w początkach samych naszej pracy, dnia 
16 lutego 1896 — aby ^Przewodnik* stał się pismem 
pod względem religijnym pouczającem, a więc, aby 
nie tylko prawdy wiary naszej świętej, życie 
kościelne, prawdy moralne w powieściach szczegól­
niej, ale także i hi stor ja kościelna, hagjografja 
(t. j.'Żywoty Świętych), liturgika (t. j. wykład ob­
rzędów), misje, itd. jak najwięcej były reprezento­
wane, nie można przy układaniu numeru za wiele 
miejsca poświęcić na Wiadomości bieżące. W ostat­

nim numerze trochę kuso wypadło to, na czem mnie 
najwięcej zależy.* I po tej delikatnej admonicji na­
stępuje pouczenie, co i jak pisać w »Przewodniku.* 
»Jesteś przecież muzykalnym — pisze w tym wzglę­
dzie więc wiesz, jakie znaczenie ma właściwy 
ton w piosence. Musisz tedy znaleźć taki właściwy 
ton w pisaniu d!a jak najszerszych warstw, aby 
wszystkim, którzykolwiek »Przewodnika* wezmą do 
ręki, prostaczkowi zarówno jak człowiekowi wy 
ksztafceńsze‘inu, miłą melodią wpadło do ucha co

iszesz, a przez ucho do duszy.* »Bieda, — pisze 
ilka dni później — że tak mało współpracowników.

Historję Kościoła w obrazach gdybyś komu powie­
rzył do opracowania, miałbyś materjału na zapas, 
o co się starać trzeba koniecznie, nim spowiedź 
wielkanocna się rozpocznie. Ja jeszcze słaby jestem, 
ale gdy będziesz na tumie, pokaź mi się, abyśmy mo­
gli omówić sprawę ąaszych kliszy i obrazków... i t. d.<

Ciekawym będzie dla szanownych czytelników 
urywek z listu, w którym, 6 lutego 1893, czyni mi 
uwagi o antysemity źmie i wojowaniu z żydami.

»Przy końcu pierwszego artykułu w ostatnim 
numerze apostrofa (tj. zwrot) do żydów, wołałbym, 
aby nie była. Antysemityzmu jaskrawego my musimy 
się strzedz i tego »nie kupujcie u żydów* koniecz­
nie unikać z powodów, o których Ci bliżej ustuia 
powiem. Inni ludzie i inne pisma mają oczywiście 
większą w tym względzie swobodę. Natomiast zawsze 
obrócić rzecz tę samą inaczej, w skutku nawet może 
jeszcze silniej, np. nie kupujcie u tych, którzy za­
chwalają swój towar krzykliwie którzy niby tanio 
sprzedają i tern nęcą niemądrych, którzy nie obli­
czyli sobie, że na wadze i towarze zostali oszukani 
i u rzetelnego kupca swojego, gdyby nawet parę 
fenigów więcej zapłacili, w istocie daleko, taniej by 
kupili; kupować tam, gdzie nas ciągnie interes ję­
zyka i wiary, bo przecież swój bliższy niż obcy, — 
i podobnie. Piętnowanie i bojkotowanie mniej może 
osiągnąć niż stałe a spokojne pozytywne po­
pieranie swoich. Wiesz, jak na nas czyhają, aby 
nas o co bądź zaczepie.*

Ta troskliwość Arcybiskupa o najdrobniejsze 
szczegóły mogła się stać czasem, jak to z pewnością 
każdemu zrozumiałe, uciążliwą. Starszemu człowie­
kowi niełatwo byłoby do niej się zastosować. To 
też zacny X. radca Kotecki, pierwszy redaktor, od­
czuwał nieraz ciężar tej troskliwości i mawiał, że 
»to przecież już prawie wcale ani niepodo­
bne* (taką miał poczciwiec nawyezkę w mówieniu), 
»czem się ten Areybiski;p wszystkiem chce zajmo­
wać.* Mnie młodzieńcowi, pomnemu na słowo Mędrca, 
że dobrze jest młodzieńcowi nosić jarzmo od mło­
dości swojej, łatwiej było z tem się pogodzić. Dużo 
przecież nauczyłem się z obcowania z tak mądrym 
mężem, doznałem przytem wiele dobroci jego serca 
i budowałem się pieczołowitością, z jaką ogarnia! 
wszystkie potrzeby swoich wiernych.

Jego tedy choroba uczyniła mnie samodziel­
nym, ale postawiła też przed ogromnie trudnem 
zadaniem. Miałem o własnych skrzydłach próbo­
wać lotu, ale tak, aby sobie skrzydeł nie osmalić. 
Miałem zdać egzamin, ezy moje terminowanie u ta­
kiego majstra nie było stratą drogiego czasu. I je­
żeli ten egzamin w następnych latach dziejów ^Prze­
wodnika,* gdzie już tego Anioła Stróża nie mia­
łem, i owszem, gdzie dużo niechętnych oczu czy- 
chało, azaii się czasem nie »wykopyrtnę*, jeżeli ten 
egzamin, powiadam, nie wypad! najgorzej, to za­
wdzięczam to jego nauce, Arcybiskupa Stahlew- 
skiego.
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PAMIĄTKA ŻYCIA APOSTOŁA,
/"W najdawniejszych czasów ludy, skoro się wznio- 
w sly na pewien stopień kultury czyli ogłady, po­
częły dbać o to, ażeby pamięć o czynach i dziejach 
swoich zostawiać. Rozmaitych ku tema użyły spo­
sobów: babilońscy i perscy monarchowie w Azji 
zakładali bibljoieki, pełne cegieł, na których ryto 
słowa znakami do klinów podobnemu'; Egip­
cjanie w Afryce, Gracy
i Rzymianie na kamie­
niach ryli słowa, postacie • 
i zdarzenia, a później wy­
naleziono papier (z ło­
dygi rośliny papyrus, ro­
snącej na Wschodzie), na 
którym zapisywano pra­
wa, historję, wiersze, nie­
stety! papyrus i perga­
min, chociaż trwalsze od 
nowoczesnej »bibuły*, nie 
były jednak dość mocne, 
aby przeżyć stulecia, pa- 
diy więc pastwą płomieni 
i tego >wszechgryzącego 
mola«, jakim jest czas 
nieubłagany.

I my, Polacy, stra­
ciliśmy w wojnach, po­
żarach oraz grabieżach 
księgi wartościowe, za­
piski, roczniki, kroniki, 
zwłaszcza .o początkach 

aństwa naszego. Tera 
ardziej cieszyć się mu- 

simy z resztek, cudownie 
zachowanych, a prawdzi­
wą radością napawać nas 
musi ocalenie jakby hi­
storji świętego Wojciecha, 
biskupa i apostoła, rzeź­
bionej i odlanej w spiżu.

Ta historja znafduje 
się w prastarej katedrze
fnieźnieńskiep Ma ona 

ształt podwoi, które ongi 
istotni® służyły za wrota, 
dzisiaj przy ścianach 
mieszczą się między 
kruchtą a wejściem do 
kościoła.

Kto podąża do gro­
bu św, Wojciecha, niechaj 
się stara wejść od Tum­
skiej ulicy, a ujrzy tuż 
przed wejściem wewnątrz 
tumu po bokach dwie dłu­
gie płyty, a na nich cie­
kawe, choć nie dla każ­
dego zrozumiałe sceny.
Jeszcze bowiem przed stu

Chwalebny żywot św. Wojciecha w oimauta scenach 
na płytach spiżowych.

laty żywe toczono spory, coby one oznaczać mogły. 
Kiwano poważnie głowami i twierdzono, że to nie­
chybnie jest »złota brama< z Kijowa, poszczerbiona 
przez Bolesława Śmiałego i wywieziona do Polski, 
Nie zadano sobie najwidoczniej trudu przyjrzeć się 
scenom na wrotach gnieźnieńskich, gdzie nie ru­
skiego niema. Dopiero sławny dziejopisarz Lelewel 
iinni polscy uczeni, wziąwszy do ręki najstarsze

żywoty św. Wojciecha (a było ich cztery, z tych 
jeden zaginął), porównawszy co napisano o męczen­
niku, a co przedstawia rzeźba, stwierdzili niezbici®, 
że na płytach upamiętniony jest chwalebny żywot 
św. apostoła Prus.

Kto i kiedy sprawił tę drogą sercu Polaków 
pamiątkę* Dokładnie niewiadomo, Tylko uczeni, 

oderwawszy oczy od ksiąg 
starodawnych, wskazali 
na Bolesława Krzywo­
ustego jako na tego, 
który się przyczynił po­
średnio do wzniesienia 
wspaniałych podwoi. Za 
panowania Krzywoustego 
cześć czyli kult św. Woj­
ciecha był w Polsce, a za­
pewne i w Czechach, po­
wszechny. Sam monar­
cha polski odprawia ro­
ku 1113 pielgrzymkę do 
Gniezna. ” sprawia dla 
zwłok Świętego trumnę, 
której złoto waży 80 grzy­
wien albo marek, co wy­
nosi przeszło 18 kilo, da­
ruje perty i bursztyny. 
W roku 1127 odnajdują 
w Gnieźnie głowę świę­
tego Wojciecha, o którą 
była obawa, że zabrali 
Czesi podczas najazdu 
(r. 1038). I znowu Krzywo­
usty sprawia relikwjarz 
dla znalezionej rełikwji, 
a wszystko to czyni, by za 
pośrednictwem męczenni­
ka uzyskać od Boga prze­
baczenie za grzech (ośle­
pienie przyrodniego brata 
Zbigniewa).

Być może właśnie, 
że te czy inne dary od 
Krzywoustego przyczy­
niły" się do sprawienia 
także wspaniałych spiżo­
wych oddrzwi, Ale ktoś 
pilniej zakrzątnąć się ma­
gia! koło roboty. Jak są­
dzą, zajął się tera.arcy­
biskup Jakób ze Żnina 
Należał on. podobno, do 
rodu św. Wojciecha, po­
chodził od jego brata So- 
biebora. On to, jak się 
domyślają uczeni, posłał 
do wschodniej Francji rę­
kopis z żywotem św. Mę­
czennika, aby na podsta-

wie historji pisanej twórca, może braciszek zakonny, 
oddał w rzeźbie i odlewie te sceny, które są w ży­
ciu i chwale Wojciecha biskupa najważniejsze. Ale 
zauważymy od siebie, że i sam Krzywousty mógł 
także zamówienie poczynić we Francji, gdyż chadzał 
tam do grobu św. Idziego jako pokutnik. W każdym 
razie oddrswia odlano gdzieś daleko, za Renem i one 
są najstarszą rzeźbą spiżową, jaką mamy w Polsce
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Przyjrzyjmy się tej rytej bistorji św. Wojcie­
cha. Na każdej wrót połaci mamy scen albo pół 
po dziewięć, Pierwsza scena (od dołu, z lewej) 
przedstawia chrzest Świętego, druga — ofiarowanie 
go przez ojca do kościoła; na trzeciej widzimy Woj­
ciecha jako chłopca, którego rodzice oddają do 
szkoły przy katedrze w Magdeburgu, na czwartej — 
jak się modli przed kapliczką; piąta scena oznacza, 
iż cesarz Otto II niemie­
cki potwierdza świę­
tego na stanowisku bi­
skupa w Pradze i na 
ten znak wręcza Woj­
ciechowi pastorał. Na 
szóstem polu przedsta­
wiony jest pierwszy 
cud św. Biskupa: wy­
pędza on z opętanego 
czarta, który w postaci 
straszliwej poczwary 
z ust mu ulatuje W sió­
dmej scenie objawia 
się śpiącemu Wojcie­
chowi Zbawiciel, roz­
kazując mu, iżby wy­
kupił niewolników, co 
biskup spełnia (scena 
S ma). Dziewiąta scena 
przedstawia Świętego 
już na obczyźnie, w kla­
sztorze rzymskim, gdzie 
przy posługach upusz­
cza dzban wina. Cała 
ta połać (lewa) uwidocz­
nia wznoszenie się bo­
gobojnego ducha Woj­
ciecha do życia dosko­
nałego, a tera jest — 
życie zakonne.

Na drugiej poło­
wie, prawej, mamy ko­
lejno, patrząc od góry: 
przybycie na stateczku
św. Apostoła do krainy pruskiej w okolice Gdańska 
(scena 10); dalej pierwszy chrzest Prusaka (scena łl), 
opowiadanie słowa Bożego poganom i mszę świętą 
(soena 12 i 13). Czternaste pole przedstawia zbro­
dnię, dokonaną przez barbarzyńców na Świętym. 
Głowa jego na pal wbita, ciała strzeże wielki ptak, 
przez Opatrzność
zesłany (scena 15).
Piękna i wzrusza­
jąca jest scena 16, 
na której mamy 
wykup zwłok mę­
czennika, dokona­
ny przez króla Bo­
lesława Chrobre­
go, Końcowe sce­
ny przedstawiają 
uroczyste przenie­
sienie relikwij do 
Trzemeszna i zło­
żenie ciała w gro­
bowca, w kate­
drze gnieźnień­
skiej.

Może niekaż- 
dy zachwyci się 
wykonaniem tych 
rzeźb i powie, że

Trzy sceny 2 iyeia św. Wojciecha.
(Pairz z dołu do góry): poświęcenie dziecka w kościele, 

oddanie do szkoły i modiiiwa przed kościołem.

ich robota nieudolna. W wieku XII-ym, z którego 
wrota pochodzą, lepiej rzeźbić i odiewać nia umiano. 
Pękł nawet niewiedzieć kiedy odlew i spojono go 
tak zwaną kuną — klamrą z wyobrażeniem potwora. 
Spójrzcie jednak, proszę, na te gałązki, które się 
wiją dokoła podwoi, jak pięknie są wykonane liście, 
a w nich jak zręcznie wpleciono sceny — polowa­
nie, winobranie, postaci zwierząt prawdziwych i tych 

szkarad, których na 
szczęście niema na 
ś wiecie.

Ale i sama bi­
sior] a św. Wojciecha 
nie tylko przez to jest 
ciekawa, że daje ona 
krótki, a tak dobrze 
utrwalający się w pa­
mięci żywot patrona 
Polski. Ma ta rzeźba, 
co już 800 lat istnieje, 
wielkie znaczenie dla 
każdego, który chce 
wiedzieć, jak to się ongi 
ubierano, jak wyglą­
dali król, biskupi, pod­
dani i t. p. Oto, na- 
przykład, cesarz nie­
miecki siedzi na tronie, 
a z pod siedzenia i nó­
żek wychodzą lwie gło­
wy (scena 5). Oto król 
polski nosi szatę bo­
gato haftowaną z zę­
batą falbaną i narzu­
conym płaszczem, kie­
dy Prusacy mają jedną 
tylko na eobie suknię 
(scena 16). Oto biskup 
dźwiga infułę dwuro­
żną i wysoki, ślima­
czący się pastorał Oto 
za krółsm niesie miecz­
nik piękny miecz pro­

sty, kiedy barbarzyńcy pruscy mają jeno włócznie, 
tocory i tarcze, zapewne drewniane. Nie widzimy, 
żeby ktokolwiek miał na sobie zbroję, wprowadzono 
ją później, żelazo było wtedy jeszcze bardzo cenne 
i rzadko używane. I wiele innych szczegółów moz- 
naby dojrzeć na podwojach, ale na to trzeba oso- 

J bną książkę na­
pisać.

Cudzoziem­
cy zachwycali się 
»spiżową< histo- 
rja św. Wojciecha; 
Berlin przyma- 
wlał się o tę od- 
drzwia, ale kapi­
tuła gnieźnieńska 
nie wydała Niem­
com cennej pa­
miątki życia Apo­
stola. Dziś jest 
ona pod strażą 
całego katolickie­
go narodu.

Wykup zwłok św. Wojciecha przez Bolesława Chrobrego. 
(Scena 16.)
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STEFAN GĘBARSKL

ZDEPTANA ŻMIJA.
OPOWIADANIE HISTORYCZNE Z XV WIEKU.

(Ciąg dalszy.)
— Prędzejby nssz pan miłe ściwy mógł do 

trzymać słowa, gdyby bomu księstwo przyrzekł, bo 
połączona Litwa i Polska od morza Bałtyckiego aż 
do stepów Tatarskich, do morza Czarnego i pań­
stwa Bizantyjskiego się ciągnie. Niemasz drugiego 
państwa tak obszernego...

— A jednak — przerwał hrabia de Kastillo — 
Zakon krzyżacki, jak sami rzekliście, panie, utuczył 
się i szeroko rozsiadł na Ziemkach polskich i litew­
skich, rośnie w potęgę i znaczenie... I czemże się 
to dzieje, że mimo chv iłowych niepowodzeń i klęsk, 
dziś jest on potężniejszym, niż był kiedykolwiek, 
że stanął u szczytu potęgi, że do nowej wojny 
zabiera z całego Zachodu rycerstwo chrześcijań­
skie ?..

Westchnął pan z Lipna.
— Rany dotknęliście, zacny hrabio!... rany bo­

lesnej, a raną tą na ciele Litwy i Polski jest nie­
zgoda!... Straszliwa to rana!.,. Wskutek niezgody 
książąt polskich i litewskich, niezgody podsycanej 
przez Krzyżaków, urośli ci ostatni w’ potęgę... Nie 
tak to jeszcze dawno, jak Witold, książę litewski, 
dawszy posłuch zręcznym podszeptom krzyżackim, 
związał się z nimi przymierzem przeciw bratu swo­
jemu stryjecznemu Jagielle, dzisiejszemu królowi. 
Opamiętał się Witold, że na obietnicach krzyżackich 
nic nie zyska, prócz hańby, prócz nazwy zdrajcy 
swego ludu. Nim się jednak książę opamiętał, nim 
eię poznał na czczych i przewrotnych, z przedziwną 
zręcznością prowadzonych intrygach niemieckich, 
nieraz gościł w Malborku, nieraz ucztował z Krzy­
żakami... Ale nadeszła chwila, że przejrzał, że prze­
konał się, co warta przyjaźń krzyżacka... Żmije ja­
dowite żywił dlań Zakon wśród róż, których kwie­
ciem go nęcił i łudził... Dziś on już silnia przy boku 
Jagiełły stanął dziś miecza króla Jagiełły i księcia 
Witolda zgodnie w stronę Niemców się zwracają...

Po krótkiej przerwie pan z Lipna westchnąw­
szy ciężko, mówił dalej:

— Książę Witold, który podczas chrztu świę^ 
tego otrzymał imię Aleksandra, dawniej ulegał czę­
sto lisim obietnicom Zakonu. Łudzono go, że byle 
się związał z Niemcami, byle oddał im Żmudź na 
własność, a pomogą mu do panowania nad całą 
Litwą niepodzielnie. Niech się nie waha, niech na 
Jagiełłę nie zważa. Trucizna i skrytobójczy miecz 
są ną jego rozkazy. Byle tylko oddał klucza, otwo­
rzył bramy grodów litewskich przed rycerstwem 
niemieckietn. Młody Witold, a jak każdy młody 
Kleopatr? _ j lekkomyślny słuchał tych szatańskich 
rad Krzyżaków, odwiedzał ich nawet w Malborku, 
ale w zupełności im nie ufał. Zbyt wiele zbrodni, 
zbyt wiele krzywd ojczyzna jego od Ijiemców do­
świadczyła, pamięć na te. zbrodnie i krzywdy po­
wstrzymała go wreszcie od występnej, zdradliwej 
przyjaźni z Zakonem. Bóg wkrótce sprawił, iż 
przejrzał ich podstępne knowanie, ich zamiary dra­
pieżne, że na tej przyjaźni przedewszystkiem on 
najwięcejby stracił, że Krzyżacy, stawszy się przy 
jego pomocy panami Litwy, przedewszystkiem po­
staraliby się, aby go osłabić, jego władzę zburzyć. 
Toć Konrad Mazowiecki, gdy sprowadzał w swoim 
czasie ten krzyżowy Zakon niemiecki, ani przy­
puszczał, jaką niewdzięcznością odpłaci mu się za 
jego dobrodziejstwa, jak zuchwale uzurpuje sobie

prawa zwierzchnicze do ziemi, która mu tylko 
w czasowe posiadanie oddaną została. Zamiast po­
mocników książęta mazowieccy, a wraz z nimi cała 
Polska, wrogów najzawziętszych w Krzyżakach zna­
leźli. Niemało krwi polskiej wyleli ci Niemcy, nie­
mało pożogi wnieśli w ziemie polskie. Hańba im za- 
to wieczna!.,.

Rycerze siu hali już teraz z zajęciem pana 
z Lipna.

— Czy mistrz UIryk zdaje sobie sprawę z tego, 
co obecnie przedsięwziął?.... Czy nie przesądza 
swojej potęgi? — mówił dalej. — Zdaje się. że 
umysł jego zaciemnia wrodzona mu zapalczywość 
i wyjątkowa nienawiść do wszystkiego, co polskie, 
a z drugiej strony niepomierna chciwość i pragnie­
nie zdobycia nowych ziem, ciągnących się od brze­
gów Bałtyku aż do Dniepru i morza Czarnego, 
chęć wyniesienia się ponad wszystkich królów chrze­
ścijańskich. Mistrz UIryk wraz £e swymi dorad­
cami poruszył cały świat przeciw- Polsce i Litwie, 
a uczynił to zręcznie, z szatańską przewrotnością. 
Zapomniał jeno w zapalczywości swojej i pysze, żs 
ponad ziemskie potęgi wyższe są duchowe. Zapo­
mniał, że duchy wielkich bohaterów Litwy i Polski 
żyją w sercach ludu polskiego, żyją jako nieśmier­
telne potęgi, jako wspomnienie dziel wielkich, do­
konanych w krwawym trudzie. Żyje pamięć Gedy- 
mina, bohatera nad bohatery, który pierwszy z wiel­
kim naszym królem Władysławem Łokietkiem za­
warł sojusz przeciw Niemcom, żyje pamięć Olgierda 
i Kiejstuta, których sławę lud litewski wiecznie 
czcić i wielbić będzie... Te duchy stoją na straży 
niepodległości naszej i dobra ojczystego. Oczyma 
duszy widzą ludy nasze tych bohaterów, słyszą ich 
głosy z poza grobu.., Wierzajcie, Jagiełło i Witold 
nie ukorzą się przed wielkim mistrzem Ulrykiem, 
nie oddadzą mu swych dzierżaw, nad któremi Bóg 
uczynił ich panami... Bój, który rozpoczęła duma 
i chciwość niemiecka, będzie dla Polski i Litwy 
walką o całość i życie ojczyzny... I da Bóg spra­
wiedliwy, że spotkają Niemców*drugie Płowoe!...

Hrabia de Kastillo zapytał ciekawie:
— Płowce, mówicie panie, eo za Płowee?
— Miejscowość nie tak stąd daleka, gdzie już 

raz Zakon krzyżacki doznał gniewu Pańskiego, gdzie 
poległo na polu bitwy tylu niemieckich rycerzy, ilu 
ich Zakon naówczas liczył.

— Dawnoż to było?... Nic o tej bitwie nie sły­
szałem. ..

— Bo przewrotni Krzyżacy wieści na Zachód 
o niej nie przepuszczali. Wiekopomna ta bitwa od­
była się w roku 1331. Była to ostatnia bitwa przez 
bohaterskiego króla naszego Władysława Łokietka 
stoczona z Niemcami. Zwycięstwo "to pozwoliło sy­
nowi Łokietka, królowi Kazimierzowi, podnieść kró­
lestwo polskie do rzędu najpierwazych w chrześci­
jaństwie.

Dalsze słowa pana z Lipna przerwał nagle 
krzyk głośny kobiecy, który powiew wiatru przy­
niósł cd strony boru...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

GOOOOOOOeGGOCOGOOOOOOOOOGOOOOOOCOOOOGOOGOO

Najlepszą cechą wyższego umysłu jest moc po- 
wstrzymania się i pozostawania z samym sobą.

Seneka.
* •

Tytuł nic nie przydaje do wartości człowieka.
Gregortue.

CGGOCGOGGGCGCCCCCGCCOCCCCGGCGOCGOOOOCCGGOO
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Ze świata katolickiego.
Trzechsetny jubileusz bł. Jana Sarkandra.

Z okazji trzechsetnego jubileuszu bł. Jana Sarkandra wydał 
kardynał Bertrsm, książę biskup wrocławski, list pasterski. 
Zachęcając do czci Patronów diecezji i par&fji, wskazuje ńa 
bohaterską postać Jana Sarkandra, męczennika Skoczowskiego, 
zapisanego przez papieża Piusa IX w poczet Błogosławionych. 
>Dwa promienie, wychodzące z tej gwiazdy niebieskiej, powinny 
zwłaszcza w obecnym czasie poważnym rozświecać serca nasze; 
niezachwiana 1 pełna odwagi gotowość do ofiar dla św. "Wiary 
naszej i serdeczna miłość i cześć ku Sakramentom św. Niechaj 
to będzie owocem tego jubileuszu, abyśmy pod tym względem 
Btali się podobnymi wielkiemu Błogosławionemu«. Zachęta do 
wiernej miłości ku "Wierze katolick:ej t do wielkodusznej ofiąr- 
nośoi dla Wiary, gdy przyjdą walki na Kościół, oto treść pod­
niosłego listu kardynała Bertrama.

Uroczysty obchód w rodzinnem mieście bł. Jana 
Sarkandra.

W Skoczowie na Śląsku Cieszyńskim obchodzono w połowie 
marca b, r. rzadką a wspaniałą uroczystość. Skoczów czcił 
trzechsetną rocznicę śmierci męczeńskiej swego rodaka, bł. Jana 
Sarkandra, który jako kapłan świecki pracował wprawdzie na 
Morawach i jako proboszcz w Holeszowie poniósł okrutną śmierć 
z rąk samozwańczej władzy protestanckiej w początkach wojny 
SO-letniej w Ołomuńcu dnia 17 marca 1620 r. — nigdy 
jednak nie zapomniał pochodzenia swego z matki Polki i całem 
sercem lgnął do Polski tak, że ta jego miłość ojczyzny stała 
mu się obok gorliwości w obronie katolickiej religji przyczyną 
męczeństwa.

Dnia 15, 16 i 17 marca b.' r. ściągnęły do Skoczowa 
ze wszystkich stron Śląska Cieszyńskiego liczne rzesze 
wiernego ludu, który we wspaniałych nabożeństwach i pod­
niosłych kazaniach krzepił ducha w tych ciężkich dla niego 
chwilach.

Najważniejszą chwilą obchodu była wspaniała procesja 
z relikwią bł. Męczennika o zmierzchu 16 z, m. z kościoła 
parafjalnego na rynek, gdzie tuż obok ratusza znajduje się dom 
urodzenia bł. Jana. W rzęsistej iluminacji miasta wzięto udział 
całe obywatelstwo bez różnicy wyznań. Wśród niezliczonych 
świateł, wobec pięknie przystrojonego domu pamiątkowego prze­
mawiał w gorących słowach do kilkutysięcznej rzeszy, zalega­
jące: rynek, ks.- Rudolf Tomanek, katecheta gimnazjum polskiego 
w Cieszynie, jeden z najdzielniejszych pracowników na niwie 
oświaty religijnej i narodowej w Gleszy liskiem. Uroczystą sumą 
dnia 17 b. m, celebrowaną przez Generalnego Wikarjusza dla 
Śląska Cieszyńskiego, w czasie "której kś, Londzin wypowiedział 
znakomite kazanie, pełne trafnych uwag do chwili bieżącej, 
zakończył się obchód, który w sercach tysięcy uczestników 
pozostawił niezatarte wspomnienie.

Na uczczenie Świętego w roku jubileuszowym napisał 
ks. Teodor Czaputa książkę, która wyszła w Cieszynie niedawno 
drukiem i nakładem sDziedzictwa bł. Jąna Sarkandra dla ludu 
polskiego na Śląsku. (Cena egz. 10 koron).

Budowa »świątynl wojennej< w Warszawie.
By zatrudnić chociaż gastkę robotników, ks. proboszcz 

dr. M. Ryniewicz, pomimo ogromnych trudności, nie zawahał 
się wznowić robót przy budowie pamiątkowej świątyni N. M. P. 
Częstochowskiej — Królowej Korony Polskiej i błog. Łady- 
sława z Gielniowa — patrona Warszawy —- (Łazienkowska 14). 
Stosownie do zebranego funduszu ks. dr. Ryniewicz uruchomił 
zaledwie cząsteczkę robót, które rozpoczęto we wtorek 23 b. m. 
ku uciesze niewielkiej garstki pracowników. Reszta znowu 
musi czekać. Świątyni jeszcze dużo brakuje, a przedewszyst- 
kiem dachu. Główny kierownik budowy, ks. prób. dr. M. Ry­
niewicz, porozsyłał prośby o pomoc do różnych instytucyj i osób 
bogatszych.

Z diecezji.
— Z ostatniego »Mieslęcznika kościelnego*

podajemy następujące wiadomości:
Dodatek w Litanji do Matki Boskiej; Królowo Korony Polskiej.

„W archidiecezjach naszych dodawaliśmy od dawnego czasu 
w Litanji do Matki Boskiej wezwanie: Królowo Korony Polskiej.

Ponieważ dodatek ten dotąd nip był zatwierdzony przez 
Stolicę Apostolską, udali się biskupi polscy z prośbą do Ojca 
św., aby zechciał pozwolić na używanie w Polsce wezwania tak 
drogiego sercom naszym.

Ojciec św. przychylił się łaskawie do prośby biskupów 
dekretem Kongregacji św. Obrządków z dnia 14 stycznia 1920 r.

Rozporządzam zatem niniejszem, aby w archidiecezjach 
naszych na końcu litanji t. j, po wezwaniu Królowo pokoju —■ 
dodawano: Królowo Korony Polskiej?*

-j- Edmund,
Kardynał-Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

— Dnia 3-go kwietnia zmarł ks. Piotr Basiński, 
proboszcz w Cielczy. Pogrzeb odbył się w poniedziałek wielka­
nocny. Niech odpoczywa w pokoju.

— Zmiany wśród Duchowieństwa, ARCHI­
DIECEZJA GNIEŹNIEŃSKA. J-go Eminencja X, Kardynał 
Areypiskup mianował dnia 12 lutego X. dziekana Haupę radcą 
duchownym i X. proboszcza Kubskiego w Gnieźnie Dyrektorem 
Towarzystwa »Perpetuae Adorationist w miejsce X, kanonika 
dr. Steuera. — Kanoniczną instytucję otrzymał dnia 
2 marca X. Zenker na probostwo w Sinogulcu. — Zarząd 
parafji powierzono od 1 marca: X. wikarjuszowi Kasprza­
kowi z Jarocina w So winie. — Na wikarjaty powołano: 
X. wikarjusza Sobaszka z Wągrowca do Slupów, X wikarjusza 
Berka z Słupów do Wągrowca, X. wikarjusza Ciemniaka 
z Wągrówca do Łabiszyna, X. wikarjusza Antoniego Budnego 
z Łabiszyna do Łęgowa-Tarnowa, X. wikarjusza Rychlewskiego 
z Smogułca na administratora do Krostkowa z d. 1 kwietnia, 
X. proboszcza Wesołowskiego z Sośnicy przeniesiono na pro­
bostwo do Koryt z d. 1 kwietnia. — ARCHIDIECEZJA POZ­
NAŃSKA. Jego Eminencja X. Kardynał Arcybiskup mianował: 
X. proboszcza Steinmetza w Osieeznie prodziekanem dekanatu 
Leszczyńskiego i X. proboszcza Rosenberga w Lubaszu pro­
dziekanem dekanatu Czarnkowskiego a X. administratora Jęśka 
w Poznaniu asesorem Konsystorza arcybiskupiego w Poznaniu.
— Kanoniczną instytucję otrzymał dnia 16 marca: 
X. administrator Bombicki z Ceradza kościelnego na beneficjum 
w Łaszczynie. — Komendy powierzono: X. dziekanowi 
Haunemannowi w Skwierzynie na beneficjum w Przyto.zn.e, 
X. proboszczowi Steinmetzowi w Osiecznic na benef.e: aa 
W Lesznie z prawem do snbtytnowania X wikarjusza Kop­
czyński go, X. dziekanowi Borkowskiemu w Borku na bene­
ficjum w Rusku . z prawem substytuowania. — Admini­
strację parafji w TonTcach powierzono X. Jankowskiemu, 
wikariuszowi z Wielkich Strzelec, a administrację parafji 
w Ceradzu kościelnym X. Ogrodowskiemn, wikarjuszowi z Modrzą.
— W zarząd oddano cd 1 kwietnia r, b.: X. Szambelanowi 
Kłosowi z Poznania parafję św. Jana w Poznaniu, X. Kieł- 
czewskiemu, proboszczowi z Czempinia, parafję w Lubiniu, 
X. Budaszewskiemu, proboszczowi z Ruska, parafję we Lwówku, 
X. Ruszczyńskiemu, proboszczowi z Mikstatu, parafję w Czem­
piniu, X. Rosochowiczowi, proboszczowi z Lwówka, parafję 
w Mikstacie oraz komendę na beneficjum w Przedborowie, X. Stan­
kiewiczowi, komendarzowi z Objezierza w Siemowie i X, Wol- 
skiemu, administratorowi z Lubinia, parafję w Słupi pod Ra­
wiczem, X. Weimannowi z Wschowy powierzono od 1 kwietnia 
duszpasterstwo w Hamrze, parafji Czarukowskiej. — Na 
wikarjaty powołano: X. Kozłowieza, wikarjusza z Granowa 
do Jarocina, X. Domżała, wikarjusza z Wilczyny do Lwówka,. 
X. Krzywoszyńskiego, wikarjusza z Lwówka do Wilczyny, 
X. Steinkego, wikarjusza z Bydgoszczy do Wałcze X Zmocha, 
wikarjusza z Stęszewa do Buku i X. Chiloinera, wikarjusza 
z Poznania do Główny.



148 PRZEWODNIK KATOLICKL N. id

Wiadomości polityczne,
Tłucze się po świecie ta mara bolszewicka, ale i ją 

tittką. W Niemczech Westfałj® przemysłowa czyli Rura 
zagrzała Się do czerwoności, tak ie nawet komuniści 
jak w obłędzie burzę fabryki, z których robotnik czerpie 
utrzymanie. Na Polaków są oburzeni, te siedzą spokojnie 
i nie podsycają ognia, gwałtem ich ciągną do płomieni, a mę­
kami grożą piekielnicy. Ale
ogień bolszewicki już gaśnie:
Sikawki, takie wojennego wy­
robu, nadeszły w sporej liczbie 
i Berlina i zalewają to, cc 
było czerwone w Dysseldorfie,
Duisburgu, Essen i t. d, Przy 
tem gaszeniu domowego pożaru 
rząd niemiecki chciał

skorzystać z wody 
w Renie

i przekroczył grasicę, której 
mu według warunków pokoju 
nie wolno było przestąpić.
Dostrzegł to Fosz sokolim wzro­
kiem i bez ceremonij kazał -Fran­
cuzom również przejść gra­
sicę na południu, a zająć wielkie 
miasto Frankfurt nad Menem 
i Darmsztat, stolicę kraju heskiego, 
aby' pokazać, że traktat podpisany 
w Wersalu, to umowa święta dla 
Berlina i że na siłę jest siła jesz­
cze dzielniejsza. Co na to rząd 
niemiecki? W imieniu „ludz­
kości44 zaprotestował przeciw 
krokom Foszowyeh żołnierzy, jakby 
Francuzi ludożercami byli. Wstyd, 
po prostu, Berlinowi, że mu się 
gratka — dojść do Renu — 
nie udała, choć miał za sobą 
samego pana Wilsona.

Nie pierwszy to raz Wil- 
socek dąsy wyprawia na koalicję 
i robi to właśnie, co jego soju­
sznicy akurat przeciwnie czynią,
I tak aaprzykład, kiedy bez mrugnięcia okiesa przyznał Mo­
skalom wyjście na morze, Japonja

zamknęła im przystęp na ocean Wielki, 
opanowawszy port Władywostok. Oto i znaleźliśmy się 
na tyłach bolszewickich — w Azji. Ano, powiadali, że z żoł­
nierzy polskich na Syberji jeno gołe niewołaiki zostały, a tym­
czasem nieprawda, bo przysłali stamtąd Naczelnemu Wodzowi 
powinszowanie na imieniny i siadają na okręty z powrotem do 
Polski Powiadali bolszewicy, że z Polaków zrobią zaciętych 
ezerwonogwardzistów, uzbroili ich i wysłali na pierwsze strzały, 
aliści zbroja na nic, mundur czerwony na nic, wpadii mnie­
mani bolszewicy w objęcia wiary i tyle tej czerwo­
ności w nich, co po wierzchu sukna i płótna.

Strapił się Trockij i Lenin, że nasz rząd odrzuca zawie­
szenie broni, dalejże tedy

uciekać się do pogróżek srogich,
że to my za dalszy przelew krwi odpowiedzialni jesteśmy. 
No, no, niechaj sami parszywym językiem spróbhją osuszyć 
krew, którą rozlali po Rosji. Wszak nawet popi za Pol­
skę modły słali po cerkwiaeh moskiewskich, gdy przyszła 
wieść, mylna zresztą, że do Smoleńska wdarła się wiara. Nie 
o krew chodzi bandzie bolszewickiej, brodzą w ui6j jak kaczki, 
ale tylko pragnęliby animusz żołnierzy polskich osłabić 
i wmówić w nich, że Moskal Polakowi bratem i że nic 
nam nie wezmą, prócz tego, rozumie się, co już wiara

„ JLiuTiBmL? *

Z ostatnich walk w Lipsku. L- !
Dem ludowy, przybytek oświaty robotniczej, w gruzach.

z trudem zdobyła. Koniecznie chcą. w Petersburgu lub Mo­
skwie delegację pokojową usidlić albo proponują sami za­
gnieździć Się W Warszawie, aby tyłku im dać telegraf 
bez druta do rozporządzenia i pozwolić kufry przewieźć, a wiemy, 
do-czego zmierza taki przyjazd hersztów bolszewickich z eięż- 
kiemi kuframi.

Natychmiast odpowiedział rząd polski, że obsiaje przy 
warunkach — Borysów I wojna — ale bynajmniej nie ma 

szczególnie zaczepnych zamia­
rów względem Mogkwy i nie 
krępuje ją, niech wali głową 
o mur, Jeżeli jednak w depe­
szach bolszewicy przemycać będą 
nadal podburzające zwroty, no, to 
niechaj Moskwa pożegna się 
z pokojem.

Tymczasem wojna toczy się- 
po dawnemu i ci, którzy nie-chcą 
niby przelewu krwi, sami lezą 
krwawić siebie i wiarę polską 
— ofensywa bolszewicka idzie, 
ale jak ten dziad na cmentarz. 
Ogromnie się Niemcy zaniepo­
koili, że polski żywy mur jesz­
cze nie przebity, pociesza ich 
główne dowództwo w Berlinie, 
że, druga ofensywa »ognistsza< 
będzie, widocznie nie najlepszych 
rzemieślników wojennych wysłano 
z Berlina w pomoc bolszewikom.

Niewesoła jzecz ta wojna 
przewlekła, to też spada na nas 
pośrednio obowiązek chociaż 
datkiem, choć żywnością wspie­
rać naszą wiarę, bo i najwalecz­
niejszy żołnierz czerpie siły nie 
tylko z ducha, ożywionego mi­
łością Ojczyzny, ale i z odkannię- 
nego stosownie ciała.

Płyną okręty amerykańskie 
do Gdańska z worami mąki, ale 
w Kopenhadze, w Dacji, gdzie 
dla nabrania węgli nieraz się za- 
trzymują, strajk powszechny i ru­
szyć dalej nie mogą Ten

strajk to walka rąk w kieszeni z samym królem, który mini­
strów socjalistów odprawił Od tronu. Pytanie zaco? Nie 
dbali oni o przeprowadzenie korzystnego dla kraju głosowania 
ca.Szieswigu i część tej prowincji pewnikiem zostanie przy 
Prusach. Podniósł się krzyk w stolicy:

Król rewolucjonista!
Rozpędza ministrów, starej konstytucji gwałt czyni ! — Zadrżał 
tron pod królem i omal się nie przewrócił, słowem os 
się popsuło w królestwie duńskiem. Ale wkońeu król porobił 
ustępstwa czerwonym i różowym partyjkom i tylko najza­
ciętsi, niby bolszewicy, strajkują.

Natomiast jak słychać niema już strajków w Za­
głębiu Dąbrowskiem i na Śląski! Cieszyńskim. Obie strony — 
Czesi i Polacy — kują broń oa plebiscyt: — Czesi wyma­
wiają mieszkania górnikom polskim, z aeroplanów rzucają 
oszczercze na Polskę odezwy, które są żywcem wzięte z czer­
wonej gazety »Robotnik« w Warszawie (nauka: trzymaj język 
za zębami, nie daj wiary byłe plotce). Polacy apelują do serc 
jednem wieikiem słowem: zjednoczenie! Na świętą Zofję 
obiecują, że się rozstrzygną w głosowaniu losy Cieszyna

.Z ostatniej chwili.
Mocnego wroga ma Wiluś w kobiecie i to w imienniczce 

swojej: Wilhelmina kazała mu w głąb Holandji zaleść. — Rura 
jest znowu czarna od — reakcji. — Francuzi potłukli Niemców 
we Frankfurcie. — 3 tysiące pocisków wystrzelili bolszewicy 
w dzień na krótkim odcinku — bez skutki}.

Dodatek*
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Praktyczne rady.
Gdy mięso drożeje.

Ceny za mięso idą gwałtownie w górę, już dziś mniej 
zamożnym trudno je kupić, bo jest za drogie, O ile się da, 
powinniśmy zaradzić potrzebie tej tak, aby i biedny człowiek 
mógł zjeść kawałek mięsa.

Jeśli kiedy, to dziś należy zwrócić ogólną uwagę na ho­
dowlę królików. Wielu ma wstręt do mięsa królików, ale 
wstręt ten należy przełamać. Anglicy, Francuzi, Belgijpzyćy nie 
są mniejszymi smakoszami od nas, przeciwnie — większymi, 
a jednak tek w Anglji, jak we Francji i Belgji króliki z ape­
tytem zajadają; a słapins (t. j. królik) polecany jest w jadło­
spisach w hotelach i restauracjach,

Ci, co otrząsają się na myśl, że mieliby jeść mięso kró­
lika, powiadają: »to takie miękkie,,,< — A jakże smakuje cie­
lęcina? a kurczak? — Czy też nie miękko?

Pożywność mięsa królika przewyższa pożywność cielęciny, 
a dorównywa poźywnośei wołowiny i kury.

Po, mniejszych gospodarstwach widzimy króliki, hodujące 
się po stajniach i oborach, żyjące tern, eo im ze żłoba spadnie, 
a zato z "wdzięczności suto miejsca te zanieczyszczające.

W Niemczech już od kilku lat obudziło się zainteresowa­
nie się hodowlą królików i za przykładem Francji i Belgji po­
tworzyły się towarzystwa, zajmujące się, hodowlą królików na 
wielką skalę. Towarzystwa te, ponieważ w kraju jeszeze nie 
przełamano wstrętu do mięsa królików, wysyłają króliki w wiel­
kiej ilośoi do Anglji. . Za funt mięsa -króliczego płacono tamże 
w czasach pokoju 50 do 00 tenygów.

Dzisiaj królikarnie w naszych stronach, urządzono staran­
nie, przyniosłyby znaczne korzyści i ochroniłyby niejedną ro­
dzinę od głodu, a przynajmniej dostarczyłyby mięsa do wyży­
wienia potrzebnego.

Taki sposób hodowania królików, jaki dzisiaj widzimy po 
stajniach i oborach, nie jest racjonalny. Często podpadają one 
chorobom, a sierść miewają rzadką, i to pewnie ów wy­
gląd zewnętrzny, mizerny, sprawia, że wstrętu do mięsa króli­
czego nie możemy zwalczyć. Najlepiej jest pobudować króli­
karnię na wolnem miejscu, nad całą królikarnią zbudować dach 
i osłonić płotem od strony wschodniej i północnej. Taki płot 
nie jest potrzebny, jeśli królikarnię ustawi się w miejscu, gdzie 
m.ury gospodarskie tworzą kąt, chroniąc od wiatrów wschodnich 
i północnych.

Oczywiście, że wszystko to zależy od tego, na jaką kto 
skalę chce królikarnio założyć — czy większą czy mniejszą, 
czy zupełnie skromniutką. w koniecznym razie można króliki 
hodować i w drwalniku, chlewiku opróżnionym, a który mo­
żna łatwo przewietrzać.

Króliki hodowane poza murami gospodarskiemi, dostają 
sierść gęstą. Wogóle króliki są dość odporne na mrozy suche; 
nie trzeba ich przeto przetrzymywać w miejscach ciepłych. 
Tylko\w czasie największych mrozów należy pozawieszać maty 
ze słomy • ale w południe od czasu do czasu królikarnię prze­
wietrzać.

Pojedyncza. budka przeznaczona dla jednego tylko ..garnca, 
nia potrzebuje byó większa jak 75 Cm. długa, 75 cm. 3zeroka 
i 60 cm. wysoka, W przednią ściankę takiego pudełka wkłada 
Się ramkę z drucianą siatką, która służy za drzwiczki. Deski 
powinny być szczelnie spojono, a jeżeli nie dochodzą, należy 
przybić z wierzchu drewniane łaty (listwy), albo obić papą; 
wewnątrz powinny być deski oheblowaue. W bocznych ścia­
nach należy wywiercić ctwory, aby świeże powietrze mogła 
przechodzić. Dno takiego pudła powinno być podwójne; wierzch­
nie podparte klinikami, ku tyłowi pochylone, aby mocz mógł 
odpływać do rynienki i nie zanieczyszczał żeru. Deska ta, uko­
śnie włożona, powinna być tak urządzona, aby można ją wy­
suwać dla łatwiejszego czyszczenia — jak w klatkach dla pta­
ków trzymanych w pokojach — a napuszczona karbolineum lub 
wysmarowana smołą. Ściany dobrze jest wysmarować wew- 
oąfra i zewnątrz farbą piejną — już to dlatego, że chroni się

je od wpływów powietrza, jut też, że przyjemniejsze dla oka 
czynią wrażenie.

Drzwiczki dla samie muszą byó większe. Dobrze jest 
pudło przeznaozono dla samicy podzielić na dwie części; jedna 
z nich, mniejsza, niech dochodzi do ł/3 głębokości, a ł/j szero­
kości pudła; powinna mieć osobno drzwiczki, bez siatki drucia­
nej. W tymże przyćmionym przedziale urządza samica gl iazdo 
dla swoich młodych, a odżywia ją się w przedziale większym, 
jaśniejszym.

Domek dla samicy powinien być 1 metr 3zeroki, z czego 
poświęca się 40 cm. na ów osobny przedział do lęgu 60 cm. 
wysoki, 60 cm, głęboki.

Także z beczek, byleby nie były za małe, można urzą­
dzić królikarnię- Beczki kładzie się na belki, w których urzą­
dza się odpowiednie wcięcia, aby się nie 3kulnęły, Beczkę 
kładzie się otworem, szpuntowym na dół. Tym otworem od­
pływa mocz.

Co słychać na wsi i w mieście?
Śląsk.

Czterdziestu trzech księży Polaków ogłosiło pismo przeciw bro­
szurkom agitacyjnym, szerzonym przez Niemców, -i kalendarzowi ludo­
wemu, w których są biuźnierstwa, a nawet heretyckie zdania.

Królewska Huta. Pierwsze polskie ochronki na Śląsku 
powstały tu i są otwarte od 14 b. m.

Gliwice. Komuniści niemieccy ubolewają nad tern, że ńa 
Górnym Śląsku nic mogą tak jak w Niemczech urządzić rozlewu krwi 
i obwołać. republiki bolszewickiej. Zwołują tedy dla przygotowania sic 
do wybuchu tajne zebrania, na których radzą nad uzbrojeniem prole­
tariatu i nad obwołaniem górnośląskiej republiki sowieckiej. Agenci ich 
obiegają Górny Śląsk i podniecają do strajków i rozruchów przeciwko 
wojskom sprzymierzonych, a robotnika polskiego użyć jako narzędzia 
do utrzymania pknowania »czerwonycln Prusaków. — Rodacy I bądźcie 
rozważni i stawcie silny opór nawale bolszewickiej. Agentów i komu­
nistów niemieckich, podburzających do rozruchów, spisujcie i podawajcia 
dokładne ich adresy polskim powiatowym komitetom plebiscytowym.

’ Ceny koni na marcowych jarmarkach były na stępujące: za 
wierzchowca od 17 do 25 tys. marek; za pojazdowe od 14 do 17 tys. 
marek pńa robocze od 5 tys. do 12 tys. marek.

Baborów (pow. głubczycki). W końcu marca zjechało tu kilku 
Polaków z Głubczyc, aby założyć komitet plebiscytowy dla uświado­
mienia i agitacji. Gdy Polacy zgromadzili się w mieszkaniu prywatnem 
p, Witka, wpadia hurmem banda rozwydrzonych Prusaków i z okrzy­
kiem: » wieszać psów, precz z nimi* chemia zarzucić powróz na szyję 
jednego z uczestników zebrania; z trudnością udało się nieszczęśliwemu 
uwolnić od stryczka. Następnie banda rzuciła się na garstkę Polaków', 
bijąc ich po głowie,-twarzy i rękach, i nie oszczędzała nawet kobiet. 
P. Koniecznego pruskie zbiry wywlokły na ulicę i pokradły mu kosz­
towne rzeczy. Cały ten napad urządziła policja połowa, dawniejszy 
grencszuc.

Wielowieś (pow. gliwicki). Stu robotników rolnych porzuciło 
niemiecką organizację zawodową i zaiożyło oddział Polskiego Zjedno­
czenia Zawodowego. O sto głosów wiecej padnie w głosowano za Polską.

Opole. Założono tu »Rolnika«.

przeciw 
prawa 
od p«r 
pracy 
stano węz;. m

Pomorze.
Gdańsk. W, największej sali gdańskiej, mieszczącej o tysięcy 

osób, zebrali się tłuShie Polacy i po szeregu przemówień powzięli 
uchwały następujące.:'!) konieczność rozwiązania »straży bezpieczeństwa* 
w wolpym Gdańsku, ta »straż* składa się z byłych oficerów i żoł­
nierzy niismićckfch, a utrzymuje ją rząd niemiecki; 2) Polacy protestują 
przeciw' t '-ajaniu żołnrerzy polskich w obrębie Gdańska; 3) żądają 

.nia dla wszystkich, którzy w dniu oderwania Gdańska 
mieckiego mieli tu swoją siedzibę; 4) żądają, aby przy' 

żenieni konstytucji i umowy z Polską byli obecni z głosem
____  _ ielegaci wszystkich stronnictw politycznych; 5) żądają, aby
wszystkie" urzędowe ogłoszenia brzmiały nie tylko po niemiecku, ale i po
polsku. ...i,-.

.Szkoła polską, pierwsza w Gdańsku, mieści się w środku miasta,
obliczona jest na 150 dzieci, kiedy tymczasem już 300 dziatek zgłosili 
rodzice — Polacy do nauki, trzeba więc, aby miasto drugą otworzyło 
szkołę. Chwilowo w szkole wykładać będzie trzech nauczycieli, oczy­
wiście Polaków. .

Sztum. Odbył się tutaj olbrzymi wiec ludowy polsKi, na którym 
przemawiał ks. Ludwiczak. Gdy cała fala ludzi wyszła na rynek, 
zajechała w samochodach komisja włoska z p. Pavia na czele, coy 
stwierdzić .niemieckość* Sztumu. Teraz tłum Polaków ooleg P- Pavia 
ze świtą. Orkiestra wojskowa zagrała hymn włoski i angielski, poczem 
z tysiąca piersi rozległa się pieśń »Boże coś Polskę*. dostojni&“ . 
wysłuchali jej, salutując Obecny landrat Auwers, zacięty wróg PO»^ci> 
musitił pójść za Ich przykładem i, zieleniejąc ze złości, zdJą- kapelusz.
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B. Kongresówka.
Sosnowiec. Jak kwitnie na pograniczu .przemytnictwo, dowo­

dem przychwycenie i zabranie ogromnych sum w zlocie i srebrze, I tak 
w ciągu krótkiego csąstf urząd walki ze spekulacją w Będzinie skon­
fiskował i złożył w krajowej Kasie Pożyczkowej rubli srebrnych 14 440, 
vz słocie na sumę — 1228 rb., koron slotem — 200, srebrsm —- 1080, 
franków slotem —160, srebrom — 300. Pewien komisarz policji, Rusin 
z pochodzenia, aż się uginał pod ciężarem srebrnych pieniążków, '"które 
rr-Dł nadzieję sprzedać Nieinoom na Śląsku. Tymczasem policjant widząc. 
j.<k się człowiek męczył i pocił, „ulitował się“ nad nim i zdjął mu 
brsemię z pieców, a skarb przeniósł do kasy polskiej rządowej. Surowa 
kara nie minie ruskiego przemytnika.

Małopolska.

Kraków. W końcu z. aj, na podwórzu w sądzie wojskowym 
ro-zstrseiaso kaprala a -pułku piechoty, nazwiskiem Lis. Rozstrzelano go za 
rozboje, których był uczestnikiem, także dwóch 'jego wspólników -poniosło 
zasłużoną karę. Tuż przed samem wykonaniem wyroku. Lis zwrócił się 
do żołnierzy, którzy go mieli rozstrzelać i ze wzruszeniem podziękował 
za. wyrok śmierci jako słuszny i sprawiedliwy i z żalem mówił, ża 
je;::cze przed póirokiem nie był bandytą, lecz dobrym żołnierzem i ucz­
ciwym człowiekiem, ale źli koledzy cywilni podczas urlopu przerobili go 
na zbójcę.

Jaworzno (p*. Chrzanowem). Robotnicy narodowi i chrześcijańscy, 
zatrudniani w kopalniach węgła, wysłali skargę do ministra pracy i opieki 
społecznej na socjalistów, którzy trzęsą miejscowcm gwarectwem, 
. Czerwoni* obiecali "wszystkim robotnikom na dniówki — sześć metrów 
płótna, ubranie, dwie pary trzewików, kilo skóry, chustkę. Gdy pierw­
sza dniówka, była zrobiona, przyszło do podziału płótna, aliści 
•»czerwoni« kazali za płótno robotnikom narodowym dopłacić 50 koron 
i wpisać się^do partji socjalistycznej, tym saś, którzy wzbraniają się od 
zapisu, grożą wydaleniem z kopalni. Robotnicy chrześcijańscy : naro­
dowi żądają od ministra, aby ich wziął w opiekę, nakazał zwrot pie­
niędzy, zatrzymane płótno polecił zwrócić i. unieważnił wpisy do socja­
listów; bo niektórzy z bojąźni przed utratą miejsca już się do nich 
zapisali byli.

GłogSW* (p. Rzeszowem). Założono tu >piefwssą galicyjską 
przędzalnię lnu. i konopi oraz tkalnię*. Len spółka (czysto polska) 
przerabiać będzie na płótno, a konopie na postronki i sznury. Każda 
ilość dostarczona przez rolnika, zostanie podług życzenie przerobiona. 
1’rzeróbka'towaru trwa do 2 miesięcy. Wymienia się len lub płótno na 
cujgi, barchany, sukno. Zależnie od jakości surowca można otrzymać: 
z I kilo kłaków około 2 łokci płótna, z 1 kilo lnu lub konopi" cze­
sanych — 2 do 4 łokci płótna cieńszego.

Cena przeróbki przędzy na płótno wynosi- 4 do 6'koron; zaś Snu 
i konopi — ó do 10 koron -Od łokcia.

Odezwy ś zawiadomienia.

Podziękowanie j-ttbiJafa.
Za powinszowania telegramowe, listowne, osobiste z jak naitep- 

szemi 'życzeniami aż mój jubileusz 50-lćtniego kapłaństwa, ślę wszyst­
kim i każdemu 2 osobna na tej drodze ..-modlitewne podziękowanie.' 
Chciałem podziękować przestaniem pamiątki jubileuszowej. Kazałem 
wydrukować tę na obrazkach w 'drukarni św. Wob'eel)Ł — pocztę za­
gubiła odpowiednią paczuszkę.

Dzięki serdeczne składam: Najdostojniejszemu XX, K3rd nałowi 
Areypastęrzówi, Biskupowi Któsłtremti, Prowincjałowi Sióstr Elżbietanek, 
SS. Miłosierdzia w Inowrocławiu, Prałatom: Goe&kowsRieniu. Chotkow- 
skienru, obydwom towarzyszom broni w powstaniu r. 63-'go. Laubitzo
za serdeczności dziekańskie k za mszał, Kochanym Konfrctrom z deka­
natu inowrocławskiego za piękny złoty kielich, pułkownikowi weteranów 
8 63 r, p. Wincentemu Ńiemojowsfciemu, obywatelom -ziemskim przez 
p. Brzeskiego, prezesa ToWarz. Rolniczego powiślu 1-no'wrouławskiego 
i Sirzelińskiegoj Radzie miasta i dyrekcji gimnazjum TrzemeszeńsSiego, 
Bankowi Ludowemu w Inowrocławiu'" za 3000 mi;., któro ofiaruję na 
szczęśliwość plebiscytu, śląska, ToWarz. Roloiszertia po wiatu Ihowro- 

; cławsiiiego i Strz-lińskiego za dar 300 rok'.,, które ofiarowałem na plebis­
cyt śłąski, p. dr. Tadeuszowi Trzcińskiemu .źa 5<)0 nil;., ofiarę- na sana­
torium nad morzem połskicm.dla uczącej się mlpdzieży,.dziedziczce Że- 
lećhhna za 10. 0 mk., które dałem na plebiscyt Śląska, i Kujawom ca­
łym, s zwłaszcza moim kochanym parafianom dawaiejsżym z Jankowa 
Żaleśt-.ego i obecnym Liszkowskim — niemniej X. Prałatowi t Posłowi 
Kłosowi i dawniejszemu redaktorowi >Dźiennika Kujawskiego.* wicc- 
nimistfOwi PoszWiftskicmu.

Nie mnie leuż Bogu i odnowionej Polśće niech będzie stąd cześć 
j chwałn.' Nm-burs;; kujawską dato moją pożyczkę dis państwa poi- 
Łkicgo złożoną 3000 mk. « Banku Inowrocławskim.

wdzięczny X. B. J a s tr z ę b s k i.
' ^s. Psłaeył

Dzień 3. majió to dzmft święta narodowego, święta odrodzenia, 
f i- .-.-wic nasi zrozumieli; iż podstawą dźwigni narodu to oświata, to też 
td Konstytucji 3-go maju datuje się rozwój szjtoiuistwa i oświaty
w Polsce.

Pragnąc czynem dać wyraz zrozumienia i odczucia ducha, jąkt 
ożywi szlachetnych twórców Konstytucji po wolujemy Waś, Rodacy, do 
ofiarności na cele sświety całego społecżeństwa. W oświacie bowiem

widzimy przykład Konstytucji 3- maja, podstawę wolnej Polski, pod* 
Stawę w zbrataniu wszystkich warstw i stanów.

Jak w byłym zaborze austrjackim Tow. Szkoły Ludowej, w by* 
łym panorze rosyjskim Polska Macerz Szkolna, tak w byłym zaborze 
pruskim Tow. Czytelni Ludowych wzywa 'Was, Polacy, byście w tyra 
dniu zbrata.iia wszystkich stenów ofiarę złożyli na rzecz oświaty.

Prosimy Wszystkie organizacje i towarzystwa, by powstrzymały 
się w tym dniu od zbierania składek na inne cele, choćby najidealniej- 
sze. Zadokumcntu;my w tym dniu Jedności także jedność w skladho- 
wan u. Y, zywamy natomiast wszelkie organizsćje oświatowe i zawo* 
dowe oraz Instytucje, jak banki i rolnifei, a także osoby prywatne, by 
powiatowym komitetom T. C. L. służyć raczyły pomocą i radą.

By Polsce przysporzyć jak najwięcej dobrych obywateli, Tow. 
Czytelni Ludowych postanowiło utworzyć akademje ludowe, internaty 
dla młodzieży. Kupiliśmy już Dulki pod- Gnieznem, gdzie po przebudo* 
waniu 1. p a ź d z.i e r n i k a ma się r ozp o 03 ą ć k u r s. W pertrak­
tacjach jesteśmy o drugi dom w Wejherowie, następnie zamierzamy 
utworzyć skademję ludową także na Śląsku, TÓ na początek, -— u póź­
niej — oby cała Polska pokryła się siecią afeademji ludowych, z któ­
rych wychodzić będą uświadomieni i wykształceni synowie ludu pol­
skiego, jako światii i dzielni- obywatele kraju.

A więc pod hasłem akademje ludowec do dzieła! wszędzie, 
gdzie am polska rozbrzmiewa i w Poznańskie® i na Pomorzu.

Połączmy się jedaęm współnem ogniskiem z bracią z Warmji i ze 
Śląska, kłów także na ten cel urządzać będzie obchody 1 składko- 
wacie. Tow. Czytelni Ludowych.

X. A, L u d w i czak
H. Komisja Szacunkowa Miejscowa, której działalność obej­

muje powiaty; gostyfuSj, krotoszyński, koźmiński, kępiński, leszczyński, 
odalanowski, ostrowski, ostrseszowski i rawieki, rozpoczyna czynności 
swe z dniem ł kwietrffft rb. Wzywa się zatem niniejssem wszystkie 
osoby fizyczna i prawne z tych po-wietów, które wskritek wypadków 
wojennych w Polsce poniosły - traty w majątku s dotychczas strat tych 
u odpo wiednich władz na przepisanych formularzach nie zgłosiły, ażeby 
najpóźniej do i-go maja 1920 zgłoszenie strat swoich na przepisanych 
urtawami deklaracjach oddały, gdyż później zgłoszenia takie już nie zo- 
stają uwzględnione. Ogłoszenia należy skierować do feancełarji podpi­
sanej Komisji znajdującej się w Krotoszynie przy ul Piastowslrief nr. 25. 
Osoby, które samo nie.będą umiał; wyoełnić deklaracji, mogą to uczy­
nić 73 icśr-rdmćtweai w wsiach komisarzów obwodowych, ą W mias­
tach m&g>"strńtóvz iub. też zgłoszenia osobiście odd ć w kancelarii ko­
misji w godzinach urzędowych od 8 — 12 w południe.

Krotoszyn, dnia 29 rnater- 1-920 r.
Langiewicz, prezes.

Poradnik prawny.
K. 'Z.-rbeseieczenia są unórf ważne; ni-eh Pani pośle 'premie- — 

J. K. x Lut Miarodajną iert wartość z tego crasu, w .którym Panrze- 
c?.y ótrsym-il.eś. Możesz Pań skarżyć. — P. StanistiW Dudek (p. 
Franciszka Lewaudś-.yska). Do domu nikt nis ma prawa;--och* 
sprzedać } podzielić się ceną osiągniętą zs sjffżedażyi Za reparacje 
i dobudówki -masicie pań wo otrzymać wynagrodzenie. — P Opiełe- 
wiex. Trzeba skarżyć do sądu. — P. Czayka. Tak jedno jak i drugie 
ymsiz:-, i’’noi nlraynzć; •nstaiecżr.ym rrzia musisz Pr.ni skarżyć., —- 
Płyt 56 p-żedńwftienp. .•■<: ćbofiyi tylko wtenczas icśii jćźtH-it przynai- 
Hfijis: ód 1. P87O co rok raź. - P. Poniec. Syn 7 wióra cależa do 
spadkobierców. Panu n leży sic 4 <! dęciom ai\ — W. B. w Pn. ł<;c 
nu prawa pod^yźszsróa. —- P. Piotr Pattete. Jsśh dzierżawcy za­
warli z dawniejszym wiaścicieiern kemtr..kt, . to kontrakt ten obowiązuje 
Pana': zwracamy uwagę na to, że koi-akt ustny ważny jest tylko na 

P. ftlaierffmoress Pan nic Kror- c. — L. Mr łOO.
Musisz Pat złu!-, ki Swędfowski. Musisz ren sanbeć.

Skrzynka do Ustów.

P. Siażtorslsś, Galicja. »Wlości3r,!!t« wychodzi w Poznaniu. 
— P. Rożnowski z Ófzezaa. Pienią2ze (80 rak.) na Częrwoay krzyż 
Wieikop.olfc oddaliśmy na cel przeznaczony. — Ignacy Łuka ze 
Stołltnia. ‘Dziękuje:’.'y ża'zwrócenieTi-.ueg: naszej na ten cudowhy Obraz. 
Niestety miejscowość owa należy ar, Niemiec, więć też trudno będzie urzą- 
dzać; pislgczymki, z ziem należąc.', eh do Polski, .— Piotr Janton 
Lwówek. Każdy list Pana bardzo mile u nas :cs: widziany; dla ht».kv 
miejsca nie możemy "go jednak umieścić.
__ _ jatENDARZ,

18 kwietnia, Niedziela — II po Wimkiejuoęy — Apolonjtt- 
sz&, mqcźc-nniica, — IB kwietnia. Ponieóżiatek. Herntógcnesa.
20 kwietnia. Wtorek. Agnieszki, panny. -- 3! Kwietnia. 8 rod a 
Attselma, biskupa, wyzaawcy i Doktora Reśmata. - kwietnia. 
Czwartek. Sotcra ś Kajaaa, papioży i m-ąwoamcow. —-3 s_«jetmą. 
Piątek. W o ; ci e c li a, bisknwa i imyKmwka. pnimoa archidiecezji 
Gnieźnieńskiej. — 24 kwietnia. Sobota, Jerzego, mączsunisp..

Adoracje Najświętszego SakramctPa utaią następujące 
parafjc: Niedziela - ■ Pwrskia i Gur,mc. , omcu 4>a«ek b - 
raków i .Goszczyna. Wtorek -- Wierzbno i . Kcioan;!, oj oda — 
Wilczyna i Lewków. Czwartek ~ Wytom-Ml i Oci.w. l i-ą.ck — 
Prufee i OłoboŁ Sobota — Bardo i Kcsoszyca.


